
Wychodzi 2. razy w tygodnpu: w środy i soboty.

P r e n u m e r a t a :

W hraiu rocznie 12 zł, półrocznie 6 zł, 
kwartalnie 3 zł, num er pojedynczy 15 gr.

W y d a w c a: Śląskie Tow. Wyuawnicze w Cieszynie.
Do podpisywania upoważniony:

ks, Anurzej Zając, proboszcz w W oszczycach (pow. Pszczyna).
N r. K o n t a  w P. K. O.  w K a t o w i c a c h  306.901.

Redakcja t Adm inistracja: Cieszyn, Konwiktowe 8. Teleton 2)4 .

C e n a  o g ł o s z e ń :

Wiersz aarmondowv 90 gr. przy wielo- 
razowem um ieszczeniu zniżka.

N um er 3 3 . W  Cieszynie, d r ia  3 0  sierpnia 1930. Rok I.

Opłacono ryczałtowo. Cena: 15 gr.

Nie chcemy dyktatury.
O d ezw  a C e n tro le w u  w  s p ra w ie  m anifestacji 

w  dniu 14 w rześn ia .

Stronnictw a Centrolewu ogłaszają następu­
jącą odezwę:

„Obywatele! I
Dwa miesiące mija od chwili, gdy zgrom a­

dzeni w7 Krakowie, z całego kraju na kongre­
sie Obrony P raw a i Wolności Ludu, delegaci 
chłopów, robotników i inteligencji pracującej 
złożyli uroczyste ślubowanie, że nie  spoczną w  
w alce , aż usunięta zostan ie  d y k ta tu ra , aż po- 
w ró c o n e  b ędzie  po szan o w an ie  .p raw a, aż  w ła ­
dzę w7 Polsce obejm ie R zą d  zau fan ia  S e jm u i 
m as lu d o w y ch .

R ząd  d y k ta tu ry  n ie  w y c ią g n ą ł żad n ych  
w niosko w z tego ostrzeżenia, którego mu udzie­
liła w  Krakowie zjednoczona demokracja pol­
ska. Odpowiedział na to groźbami i bezmyśl- 
nemi szykanami w  stosunku do spokojnych oby­
wateli.

Tymczasem po ło żen ie  nasze zarówno we- 
aj nętrzne jak i zew nętrzne u leg ło  dalszem u po ­
gorszen iu , co widzą i stw ierdzają w szyscy 
prócz zadowolonej z siebie i ze sw7ego sposobu 
rządzenia partji rządowej. Nic nie wskazuje na 
zapowiedzianą popraw ę położenia gospodar­
czego. N ęd za  w s i i m iast dosz a do n a jw y ż s z e ­
go n atężen ia . Ucisk podatkowy przekroczył 
granice najdalej posuniętej wytrzym ałości. K ry­
zys gospodarczy stał się w Polsce zjawiskiem 
stałem. In acze j b yć  nie m o że  ta k  d ługo, jak  d łu ­
go c a ły  w y s iłe k  ty c h  co rz ą d z ą , s k ie ro w a n y  
jes t ku jednem u ty lk o  ce lo w i, a b y  ja k n a id łu że j 
w ła d z ę  w  sw o ich  u trz y m a ć  ręk ach  i jaknajoD - 
fic ie j z  n ie j k o rzy s ta ć . Dla tego celu podtrzy­
muje się w  państwie stan nieporządku, zamyka 
się usta przedstawicielom narodu, nie zwołuje 
się Sejmu, aby nie mógł wykonać choćby naj­
pożyteczniejszej pracy, oraz wykonać kontroli 
nad gospodarką Rządu.

D yktatura bowiem nie znosi kontroli, jawno- 
ści. odpowiedzialności.

W  ty c h  w aru nkach  w ro g o w ie  nasi w y z y s ­
ku jąc  nasze ro zb ic ie  i słabość w e w n ę trz n ą , pod­
noszą coraz śmielej głosy, zmierzające do z m ia ­
ny  naszych  g ran ic , do p o zb a w ie n ia  nas dostępu  
do m o rza .

O b y w a te le ’
Tej smutnej, jeżeli nie w ręcz ponurej .rze­

czywistości nie zagłuszą hałaśliwe uciechy tyęh 
w  narodzie, którym  jest dobrze, nie zmienią 
ich przez parady i dożynki. Ponad ten sztucz­
ny zgiełk zadowolenia z wyników' „radosnej 
tw órczości" w7ybija się troska  m iljo n ó w  o p r z y ­
szłość P o lsk i, o losy ludu polskiego.

W obec tej troski nie w o ln o  nam  trw a ć  w  
bierności i posłusznem  o c ze k iw a n iu , co ju tro  nam  
p rzyn ies ie . Tak jak 10 lat temu, gdy jw obliczu 
bolszewickiego najazdu jedność, zw7arto.ść i po­
święcenie szerokich mas ludowych przyniosły 
Polsce zwycięstwo, tak i obecnie nie z w a lc z y m y  
panującego z ła  w  Po lsce in acze j, ja k  w sp ó ln e- 
m i w y s iłk a m i m as p racu jących .

W  Krakowie oświadczyliśm y uroczyście 
w7obec całego kraju, że „ w a lk ę  o usunięcie d y k ­
ta tu ry  Józefa  P iłsudskiego  pod ję liśm y w s z y s c y

JNarsz. ptłjndjw na u«lt gabittrtn-
W  sobotę ubiegłą pisma przyniosły wiado­

mość o ustąpieniu prem. Sławka. Zaś w ponie­
działek pojawiła się nominacja m arszałka P ił­
sudskiego na prezesa gabinetu. Równocześnie 
zamianowano cały rząd w  tym  samym skła­
dzie, co dotąd. M arszalek powiększył liczbę 
ministrów o jednego, a na stanowisko to zamia­
nowano pułk. beka. Jest to minister bez teki, 
to znaczy bez w yraźnego zakresu działania. 
P łacę oczywiście będzie pobierał.

Marny więc now y gabinet, ale system  rzą­
dów' ten sam, co dotąd.

Nowy wywiad marsz. Piłsudskiego.
W  wywiadzie z redaktorem  „G azety P o l­

skiej" m arszałek Piłsudski w ypowiedział coś 
w  rodzaju programu. Niema w  tych w ynurze­
niach nic o polityce gospodarczej, ani o polity­
ce zagranicznej. W ywiad utrzym any jest w  
swoistym  stylu i pełny jest wym yślań pod adre­
sem posłów i Sejmu. Z w yw iadu wynikałoby, 
że prem jerow i' .chodzi o zmianę konstytucji, 
chociaż żaden rząd sanacyjny dotąd nie spre­
cyzował postulatów w  tej sprawie. Także ten 
wywiad nie podniesie znaczenia Poi.ski w  opinji 
świata i nie przyczyni się do siły i zw7artości 
w7ewruętrznej państwa. Jest on dolaniem oliwy 
do ognia.

K u rczen ie  się obiegu p ieniężnego.
Sprawozdanie Banku Polskiego w ykazuje, 

ż{ |w  czasie od 10 lipca do 20 lipca, a w ięc w 
ciągu dziesięciu dni,-zapas walut (pieniędzy) za­
granicznych, znajdujących się w Banku Pol­
skim i stanowiących pokrycie dla złotego 
zmniejszył się prawie o 29 miljonów.

W związku z tem Bank Polski zmniejszył też 
obieg banknotów złotow7ych o blisko 43 milio­
nów złotych, tak, iż dnia 20 lipca było w' obiegu 
banknotów7 na 1 miljard 220 miljonów zł. Dla 
porównania wspomnieć należy, iż w lipcu ub. r. 
mieliśmy w  obiegu 1 miljard 533 miljonów zl, 
a więc o 311 miljonów więcej.

Że Bank Polski wobec odpływu wmlut za­
granicznych zmniejsza ilo ść  złotych, to jest 
słuszne, bo nie chce doD uścić do zachwiania się 
pieniądza: z drugiej strony tak  znaczne zmniej­
szenie pieniędzy w  obiegu odbija się w  sposób

ra że n i i ją  p o p ro w a d z im y  d ale j, aż do z w y c ię ­
s tw a " . W  wykonaniu tego zobowiązania w zy­
w am y w as obywatele do masowego udziału we 
w7spólnych manifestacjach, które stronnictwa 
dem okratyczne lewicy i środka zgotują w' nie­
dzielę, dnia 14 września, aby stwierdzić, że ha­
sła:

n a ty c h m ias to w eg o  zw o ła n ia  Sejm u, 
usunięcia d y k ta tu ry ,  
w a lk i z  k ry z y s e m  g o sp odarczym , 
protestu  p rze c iw k o  zakusom  N iem iec  na 
catość g ran ic  R zec zyp o sp o lite j 

są wyrazem  niezłomnej woli narodu.

niezmiernie dotkliwy na życiu gospodarczem. 
Pieniadz staje się rzadkością. Jeżeli tak dalej 
pójdzie, to złotego będziemy mogli oglądać ty l­
ko za szybą w ystaw ow ą w  Banku Polskim.

Przegląd polityczny.
K o n feren c ja  p a ń s tw  ro ln iczych  w  W a rs z a w ie .

Ja k  iuż e tem donosiliśmy, odbedzie sie 28 
sierpnia konferencja 8 państw  romiczych w  
W arszaw ie.

Akcja polityczna stronnictw opozycji
„Polonia" ogłasza, że stronnictw a centrum 

i lew icy odbędą się w  dniu 14 w rześnia wspólne 
zgromadzenia w  szeregu miast.

Manifestacje te będą oparte na szerokiej 
platformie i niewątpliwie wezmą w nich udział 
organizacje niezwiązane politycznie z Centro­
lewem, stojące jednak na gruncie opozycyjnym 
oraz pragnące przyłączyć się do protestu prze­
ciwko zakusom niemieckim na całość naszych 
granic. Równocześnie Centrolew przygotow uje 
żądanie do Prezydenta Rzplitej o zwołanie sesji 
parlam entarnej. Żądanie to przedstaw ione zo- 
stanfe w dniu 2-go września.

Demonśtracje odbędą się w  następujących 
miejscowościach: W arszaw a, Lódź, Częstocho­
wa, Białystok, Radom, Lublin, Zamość, Płock, 
Kutno, Kielce, Biała, Nowy Sącz, Tarnów, Rze­
szów. Przem yśl, Lwów, Borysław, Poznań, 
Katowice, O strów  Wielkopolski, Tczew i To­
ruń.

„Strzelec" bojówka „Sanacji".
Pod takim tytułem  pisze „W yzwolenie":
„Strzelec" ongiś był prawdziwie dem okra­

tyczną organizacją, służył prawMziwie demo­
kracji, Polsce Ludowej. Dziś „Strzelec" zgrun- 
tu zmieni} się. M ałpowane są w nim zwyczaje 
faszystowskie, stał się bojówką sanacji, służy 
do galówek, do rozbijania zgromadzeń chłop­
skich itp. Dlatego dziś żaden chłop nie powi­
nien być w „Strzelcu", jeśli nie chce być pa­
chołkiem w ręku „sanacji" na szkudę chłopów. 
Żaden chłop nie powinien uchwalać w sejmiku 
zaoomóg dla „Strzelca".

S e jm  Ś ląski b ed zie  z w o ła n y  z D oczatkiem  
w rześn ia .

W  piątek po południu, w  biurze m arszałka 
sejmu śląskiego p. Wolnego, odbył się przy 
udziale wojew ody Grażyńskiego konwent se-

A zatem w szyscy na front wspólnej, solidar­
nej walki o zw ycięstwo w  państwie zasad, p ra­
w a i wmlności.

P recz z dyktaturą!
Niech żyje rząd dem okratyczny, rząd zaufa­

nia Sejmu i społeczeństwa!
Niech żyje niepodległa, ludowa Rzeczpospo­

lita!"
P o lska  P a rt ja  S o cc ja lis tyczn a ,
Z w ią z e k  C h łopski,
P . S„ L . W y z w o le n ie .
P . S. L . P ias t,

N a ro d o w a  P a rtja  R u b o m icza ,
S tr . C h rzęść . D e m o k ra c ji.
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W i t l k a  n a n i l e s l i c j a  n i r s d s w a  w  f i a l o m m i i .

Obywatele!

niorów. Ptzeum iotem  konferencji był spór bud­
żetow y oraz spraw a zwołania sejmu śląskiego.

W  wyniku obrad postanowiono zw ołać Sejm 
Śląski z początkiem w rześnia br.

Śląski urząd wojewódzki kończy ' obecnie 
prace nad budżetem częściowym, tj. od 1 w rze­
śnia 1930 do 31 m arca 1931, oraz nad budżetem 
na rok 1 931-32.

Z i zt świata.
Z w ło k i bad acza  odn alezione po 35 latach .
Z Tromsó donoszą, że szwedzka ekspedy­

cja naukowa odnalazła na jednej z w ysp ziemi 
Franciszka Józefa, zakute w  lodzie, świetnie 
zachowane zwłoki podbiegunowego badacza 
szwedzkiego, Salomona Andree, k tóry  w raz z 
dwoma towarzyszami Strindbergiem  i Frankiem 
przed 33 laty  wyleciał na balonie kulistym ze 
Szpicoergu do bieguna północnego i od tego 
czasu zaginął.

K a ta s tro fa  auto busow a.
Na szosie pomiędzy Zgierzem a Strykowem, 

autobus należący do niejakiego Klara, napeł­
niony pasażerami, w skutek defektu motoru 
wpadł do rowu, w yw racając się do góry koła­
mi. Karoseria załamaa się, przygniatając pasa­
żerów, z których 10 zostało dość ciężko po­
turbow anych. 4 osoby przewieziono do szpita­
la. Szofer zbiegł.

S tu lec ie  u rodzin  cesarza  F ra n c is zk a  Józefa.
Dnia: r8 sierpnia br. upłynęło 100 lat od 

chwili urodzenia się Franciszka Józefa I. Cesarz 
ten spraw ow ał rządy w Austrji do roku 1916.

K siążka  T e le fo n ó w  na c a łą  R zeczp ospo litą .
M inisterstwo Poczt i Telegrafów, zamiast 

w ydaw ania poszczególnych książek telefonicz­
nych w  każdym  okręgu pocztowo-telefo licz­
nym, przystąpiło do opracowania na rok 1931 
jednej wspólnej dla całe < Polski książki, która 
ukaże się pod tytułem  „Spis abonentów pań­
stw ow ych koncesjonowanych sieci ,:elefonic2 - 
nych w  Polsce z wyjątkiem  m. st. W arszaw y' . 
  Spis ten w  drodze urzędowej będzie dostar­
czony w szystkim  abonentom telefonów w  P o l­
sce (z w yjątkiem  abonentów w W arszaw ie) i 
drukowany będzie w  ilości 160.000 egzemplarzy.

W ia d o m o ść  o p o w y ż s z e m  w y d a w n ic tw ie  
przyjm ą, s f e r y  p r z e m y s o w o -h a u d lo w e  n ie w ą t­
p liw ie  z  z a d o w o le n ie m , g d y ż  u m o ż liw i im ono  
s z e r s z e  ni żd o tą d  k o r z y s ta n ie  z  m ię d z y m ia s to ­
w e j kom unikacji te le fo n iczn ej, utrudnionej o b e c ­
n ie  w sk u te k  k o n ie c z n o śc i p o sia d a n ia  w ie lu  Ksią­
ż e k  te le fo n ic zn y ch , o ra z  d a  m o ż n o ść  r o z w in ię ­
c ia  ż y w e j  p ro p a g a n d y  h an d lo w e' na c a ły m  t e ­
ren ie  P a ń stw a .

U n ie za le żn ie n ie  c e rk w i p ra w o s ła w n e j w  Poisce.
W  niedzielę, w katedralnej cerkwi praw o­

sławnej w  W arszaw ie na P radze został odczy­
tany akt Prezydenta Rzplitej o zwołanie Sobo- I 
ru P raw osław nego w  Polsce. Ten w ażny akt 
państw ow y odbył się w  obecności duchowień­
stw a prawosławnego i reprezentantów  polskich 
w fadz państwowych w osooach min. Czerwiń­
skiego, C ara i Józefskiegu. Ze strony ducho­
w ieństw a prawosławnego był metropolita Dyo- 
nizy, arcybisup Teodozjusz, arcybisup piński 
Aleksander, arcybiskup grodzieński Aleksy i 
specjalny delegat patriarchy konstantynopoli­
tańskiego bisk. Triakos Aleksander.

Metropulita Dyonizy w ydal list arcypaster- 
ski z powodu reskrvptu Rzplitej, zwołujący 
Sobór praw osław ny.

B e zc ze ln y  z ło d z ie j.
Od dłuższego czasu w gmachu w arszaw ­

skiego sądu okręgowego dokonywano co kilka 
dni niezwykle zuchwałych kradzieży w  godzi­
nach urzędowych. Kradzieży dokonywano za­
równo na sali w  czasie sesji, jak i w  kancelar­
iach sadowych.

Onegdaj udało się złapać złodzieja, którym 
okazał się Adam Ścisłowski, ubrany w eleganc­
ki jasny garnitur, z monoklcm w  oku.

S k u tk i konkursu  piękności.
W  mieście Brisbane w Australji otruła się 

w  tych dniach miss Dullie Bercelay, uważana

Życie wewnętrzne każdego państwa i zor­
ganizowanego w  niem narodu, oraz warunki 
w spółżycia poszczególnych państw  o p ierać się 
w in n y  na n ienaruszonycn zasadach p ra w a  i m o­
ralności.

Tylko szanując te wzniosie zasady, narody 
i państw a pracow ać mogą dla rozwoju cywili­
zacyjnego i podniesienia dobrobytu materjalne- 
go, własnego i całej ludzkości.

' Nar id polski i jego organy państwowe od 
chwili odzyskania swej niepodległości politycz­
nej z wńelkiem zaparciem siebie dążyły do tego, 
by wyłącznie zasady prawa i moralności regu­
lowały wzajemne stosunki naroaów, bo zd a ­
n iem  naszem  ty lk o  w  ten sposób m ożną u trw a ­
lić  pokó j w  św ie c ie  i zapobiec p o w tó rze n iu  ta ­
k ich  k a ta s tro f ludzkości, ja k  ostatn ia  w o jn a  
ś w ia to w a .

Ze wszystkiemi narodami, a szczególnie z 
naszymi bezpośredn.mi sąsiadami pragniem y 
życ wzgodzie i współzawodnicząc z nimi w  w y­
siłkach cywilizacyjnych i pracy gospodarczej, 
przyczyniać się do zapewnienia sobie i ludzko­
ści szczęścia i dobrobytu.

Niestety stw ierdzić musimy, że u naszego 
sąsiada zachodniego od samego zarania naszej 

j niepodległości system atycznie odzywają się 
g ło s y  p rze c iw k o  w y z n a w a n y m  p rze z  nas zasa- 

: dom  w  ży c iu  m ię d zy n a ro d o w e m , a w  ostatnim 
i czasie wybitne osobistości niemiecKie na odpo­

wiedzialnych stanowiskach głoszą hasła odwe­
tu i w brew  zasadom praw a i moralności w y- 

j ciągają ręce po odwiecznie polskie ziemie na za- 
| chodzie naszej Rzeczypospolitej, dążąc do oder- 
I wania od niej przedew szystkiem  Pom orza i 
J Polskiego Śląska. Widzimy, że narodowi nie- 
j mieckiemu narzuca się te zbrodnicze hasła jako 
i program  jego polityki narodowej, 
i W obec tego uważam y za swój obowiązek 
| w skazać na to, ze taka polityka niemiecka jest 
! źródłem niepokoju, a może stać się przyczyną 

wojennej zawieruchy w  świecie, w  postaci no- 
! wej wojny światowej. Przeciw ko tym  zbrod- 
! niczym poczynaniom niemieckim, w  interesie 

narodu naszego i całej ludzkości m u sim y pud- 
j nieść głos protestu , w  ob liczu  całego ś w ia ta  na- 
! p ię tn o w ać  p o d żeg aczy  i b u rzy c ie li, ustalić  za ­

w czasu  o d p ow iedzia lność n iem iecką  za  n ie u n ik ­
n ione następstw a ta k ic h  dążeń  i o ś w ia d c zy ć  u- 
ro czy śc ie . że  naróc polski za  żad n ą  cenę i n ig d y  
nie p o zw o li n a ru szyć  s w y c h  g ran ic  i że  napad­
n ię ty  b ronić ich  b ęd zie  do ostatn ie j k ro p li k rw i.

W  obronie panowania zasad p-aw a i m oral­
ności w  życiu narodów, niżej podpisane stron­
nictwa polityczne, na dzień l i  w rze ś n ia  rb ., 
godz. 14-ta , z w o łu ją  do K a to w ic  w ie lk ą  m an i­
festac ja  n a ro d o w ą , na k tó rą  za p ra sza ją  w s z y s t­
k ich s tro n n ik ó w  i s y m p a ty k ó w  z  G ó rn . Ś ląska.

Stw ierdzić musimy, że głównie nasza sła­
bość w ew nętrzna dodaje niemieckim szowini­
stom i wichrzycielom odwagi do ich zbrodni­
czej działalności. Słabość nasza jest następ­
stwem  nieposzanowania zasad praw a i moral­
ności w  naszem życiu publicznem. Od przeszło 
4-rech lat miejsce praw a i moralności zajęły u 
nas siła fizyczna i samolubstwo mniejszości, 
które zagarnęły rządy w  państwie.

Panuje dziś u nas zamęt, niepewność jutra, 
zagrożone swobody obywatelskie, a praw a na-

powszechnie za najpiękniejszą dziewczynę 
Quecus-Cand*u. P rzyczyną tragicznej śmierci 
była podobno rozpacz królowej piękności, która 
po roku poszła w  zapomnienie, a paimę piękno­
ści zdobyły inne, młodsze od niej dziewczęta. 
W  związku z tem wysunięto w  australji pro­
jekt, aby zakazać wogóle wszelkich konkursów 
piękności.

W y o r a ł  g arn ek  z  50 tys . d o la ró w .
W edług wiadomości z Magdalena w  M eksy­

ku, pewien ubogi wieśniak, któremu rząd daro­
w ał niedawno niewielką parcelę gruntu, orząc 
ziemię, w yorał garnek, zaw ierający stare hi­
szpańskie złote monety, wartości przeszło 
50.000 dolarów.

rodu, szczególnie jego władza ustawodaw cza i 
jego praw o kontioli, s ta ły  się igraszką w ręku 
mniejszości dzierżącej w ładzę w brew  woli ol­
brzymiej większości narodu.

W skutek nieposzanowania praw a pizectio- 
dzimy ciężkie przesilenie państwowe, które w o­
bec zawiklań m iędzynarodowych i ciężkiego 
kryzysu gospodarczego może przeistoczyć się 
w katastrofę narodową.

Zamieranie w arsztatów  pracy, rosnąca z 
dnia na dzień nędza po miastach i wsiach, ucisk 
podatkowy i poczynania wszechwładnej biuro­
kracji przybierają już nieznośne rozm iary i sta­
nowią nader podatny grunt dla antypaństwow ej 
akcji, prowadzonej w  naszym kraju przez w y­
słanników naszego wschodniego sąsiada. W ie ­
m y , kto  ponosi o d p ow iedzia lność za  to, co się 
d z ie je  w  naszem  P a ń s tw ie , ale o d p o w ied z ia ln y  
jes t ta k że  naró d  c a ły , k tó r y  b ie rn ie  p rzy p a tru je  
się nadcnodzącej ka tas tro fie .

N areszc ie  naród  z a c zy n a  się budzić.
D n ia  14 w rześn ia  ca ła  P o ls k a  d e m o k ra ty c z ­

na i p ra w o rz ą d n a  m an ifes tacy jn ie  dom agać sie 
b ęd zie  p rzy w ró c e n ia  poszan o w an ia  p ra w a  i 
p raw o rząd n o śc i w  p ańs tw ie .

W iększość narodu przekonuje się, że tylko 
poszanowanie praw a zapewnić nam może spo­
kój wew nętrzny, nieodzowny warunek zdolno­
ści do pracy, stw orzyć podstaw y dla akcji opa­
nowania ciężkiego przesilenia politycznego i 
gospodarczego oraz podnieść powagę państw a 
na terem e międzynarodowym.

G órn y Ś ląsk, ja k o  jeden z  g łó w n y c h  fila ró w  
m o c a rs tw o w e g o  sł an o w isk a  P o lsk i, ja k o  jeaen  
z  n a jb a rd z ie j ekspo now anych  o d c in kó w , w  d zień  
14 w rze ś n ia  g łośn iej od in n ycn  d z ie ln ic  d o m a­
gać sie p o w in ie n  p o szan o w an ia  o ra w a  i p ra w o ­
rządn ości w  p ań s tw ie  naszem .

D la te g o  w s zy s c y , k tó ry m  droga jest Po lska , 
je j potęg? i p rzys zło ść , je j nonor i godność, p rz y ­
b y w a jc ie  w  ten dzień do K a to w ic !

P o lska  jest nas w s zy s tk ic h  w łasnością , k tó rą  
p rze k a za ć  m a m y  n aszym  potom ko m.

Z a  je j całość i w ie lko ść  na nas c ią ży  odpo­
w ied zia ln o ść

Podstaw ą nienaruszalności jej granic, je* sa­
modzielności i potęgi jest poszanowanie praw a 
w jej życiu w ew nętrznem  i w  jej stosunkach 
m iędzynarodowych.

, Dlatego w dz^eń 14 w rz e ś n ia  b. r . c a ły  
lud śląski zawoła: P ra w a  żą d a m y , w om ości i 
po szan o w an ia  naszej godności n aro d o w ej.

P o lsk ie  S tro n n ic tw o  C hrzęść . D e m o k ra c ji.
N a ro d o w a  P a rt ja  R o b o tn icza .

S tro n n ic tw o  N a ro d o w e  D z ie ln ic y  Ś ląska.
P o lska  P a r t ja  S o c ja lis tyczn a .

Od Zarządu Wojewódzkiego PSL. S P ia s t“ 
otrzym ujem y następujące pismo: r

Katowice, dnia 26 sierpnia 1930.
Przyłączam y się do odezwy' Pol. Str. Dem. 

—■ Nar. Partji Rob., Stron. Nar. Dzieln. Śląska, 
Polskiej Partji Socjal. i wzywam y' naszych 

członków i sym patyków , by wzięli udział w na-

Jaka będzie jesień i zima?
W  o sta tn im  czasie w iększe s tad a  bo­

cianów  m iały  przelecieć ku północy. Ob­
jaw  ten  zaobserw ow any w  k ilku  okoli­
cach zach M ałopolski m a oznaczać d ługą 
jesień. Mniej różowo w yglądają  horosko­
py co do zim y • Po wrsiach n a  drzew ach 
owocowych zaobserw ow ano o lb rzy m ie , 
w ielkości głowy ludzkiej banie-schronis- 
k a  os, co w edług przepow iedni w ie ś n ia ­
ków' jest niezawmdną wTÓżbą zbliżającej 
się srogiej zimy.

Hozwój prasy spółdzielczej. O bliczenia przov. 
prow adzone przez M iędzynar. Z w iązek S p ó łd z ie l­
czy w yk azu ją , że liczba  czasop ism  sp ó łd zielczych  
w  40 krajach  w yn osi oliecnte 1000, a łą czn y  ich  
nak ład  sięga  liczb y  8,750.000 egzem plarzy.

rodowej manifestacji katowickiej w  dniu 14-go 
września br.

P o lsk ie  S tro n n ic tw o  L u d o w e  „ P ia s t“.
i
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Kronifr wojcwódzHa.
KRoL. Huta (Koń przegryzł chłopcu obojczyk).

16 bm. na  ul K rakusa przy rzeźni m iejsk iej w  
Król. H ucie koń rzeźn ika S trzody Józefa z Kró] 
H u ty  u k ąsit 16-letn iego A lfon sa  K ocybę z B ogucic  
w  lew e ram ię tak  Silnie, że K. doznał z łam an ia  
obojczyka.

KATOWIdE (Wypadek ^amocnodowy). D nia 20 
bm. o godz. 15.30 na ul. D w orcow ej w K atow icach  
n a jecn a ł k ierow ca  sam ochod u  I o w . „Lot na prze­
chodzącego u licą  R u k u lę  Józeia  z K atow ic, który  
doznał p ow ażnych  ok a leczeń  cia ła .

BIELSZCWICE (Karambol uliczny). D nia 20 
bm . na ul. G łównej n a jech a ł 18-letni B orzucki 
Jerzy z G oduli fu rm an k ą  na stojącą  przy w spom ­
n ian ej u licy  furm ankę Zura Józefa z P aniów , 
w sk u tek  czego p ow ażn ie p ok a leczy ł konią*,^

Ile kosztuje bezrobocie na Śląsku Górnym? 
F u n d u sz  B ezrobocia w  K atow icach  w y p ła c ił w  ub. 
tygod n iu  sp raw ozd aw czym  240 tys. 563 z ło tych  za­
siłk ó w  dla bezrobotnych. Liczba bezrobotnych, 
o trzym u jących  zasiłk i, w y n o siła  11.454 osób  

REPTY (Zabity przez prad elektryczny). W  
R entach  ■ S tarych  zab ity  został przez prąd e le k ­
tryczn y  P a w eł W alisk o . P orażen ie prądem  n a stą ­
piło w  m om encie, gdy W alisk o  za jęty  byt prze 
prow adzen iem  s iec i elek trycznej do p iw n ic  uom u.

Z  P szczyń sk ieg o .
MIKOŁÓW (Okradzenie szpitala Spółki Brac­

kiej). W  n o cy  z 19 n a  20 bm w esz li n iezn an i 
sp raw cy  zapom ocą podrobionego k lu cza  do szp i­
ta la  Spółk i B rackiej w  M ikoiow ie, gdzie lo zp ru li 
rak iem  k asę  ogn io trw a łą  i skradli ok. 1500 zł go ­
tów k i.

— (Targ w  M ikołowie). N astęp n y  targ na  bydło  
i kon ie  odbedzie s ię  w  m ieśc ie  M ikołow ie w  środę, 
3 w rześn ia  b. r.

GOCZAŁKOWICE (Kradzież). Inspektor zf.kla  
du k ąp ie low ego  w  G oczatkow icach-Z drój-Skróbek  
don iósł, że skradziono z zak ład u  gobelin , przed  
sta w ia ją cy  typ  lu d zi z końca VIII stu lec ia . W ar­
tości skradzion ego  obrazu  d otychczas n ie  u sta ­
lono.

Z  C ieszyńskiego .
W ciąż jeszcze na tem a' bankructwa „Ziemi".

„G w iazdka C ieszyńska" dotąd w  spraw ie „Zip 
mi" n ie  zab ierała  g łosu , m oże z tego pow odu, że 
w  op in ji ludzi, k ieru ją cy ch  „G w iazdka \  n ajb ar­
dziej za in teresow an y  a terą  „Ziemi" p. P a larczyk  
uchodzi, zdaje się, za ow ieczkę, p rzypad łą  na  
rzecz sanacji. N iem n iej „Gwiazdka" w  o sta tn ich  
dn iach  n ie  w y trzym ala  w  tem  m ilczen iu  i zarea­
gow a ła  na n o ta tk i „Głosu w  tej spraw ie, b iorąc  
w  obronę pp. B ran nego  i P a larczyka.

P od ad resem  „G łosu •* „G wiazdka sk ierow ała  
szereg  zarzutów :

że nie atakuje „Kre_ów“, „Świtu", B u m u  
Ziem. Kred., Lasu, Banku Kredytowego i  t. d., 

że oszczędza p osła  Jungę j dyr. S tanka, którzy  
, na rów ni z p. P a larczyk iem  ponoszą w in ę  za 

bankructw o „Ziemi".
Otóż zechce „Gwiazdka" u w zg lęd n ić  n a stęp u ­

jące argu m en ty:
„K resy“iś?„Świt", „Apros", „Las gosp odarow ały  

niedobrze, a le  członk ow ie, s trac iw szy  udziały , 
p rzyn ajm n iej n ie  m u s ie li do’p iacać.

W iem y  o tem , że obok pana P a larczyk a  
także in n i cz łon k ow ie  D yrekcji i R ady N ad­
zorczej srodze z a w in ili zw łaszcza  p. Junga, k tóry  
m oże najbardziej n ad aw ał „Ziemi" ch arak ter  par­
ty jn y  i przez sw o ją  n iefach ow ość dnże spow od o­
w a ł szkody. N ie p osiad am y a to li z tych czasów  
d osta teczn ych  m aterja łów  i sp od ziew am ;- s ię , że 
n a s  w  tem  „Gwiazdka" w yręczy  i o św ie tli gospo­
d ark ę  „Ziemi" w  okresie  p arty jn ych  rządów  p. 
J u n g i.

M y n a tom iast n ie  p rzestan iem y bronić intere­
sów setek członków, ■ turzy nic m ając nic w spól­
nego z polityką p. Palarczyka w „Ziemi", stali 
się  jej ofiaram i. W yk aza liśm y  p rzytoczen iem  pro­
tok o łu  R ady, że w  roku  1926 stra ty  „Ziemi" w y ­
n o s iły  n iesp e łn a  100.000 zl i że w sk u tek  w yrów na  
nia  p a sy w a  te ob n iży ły  się do 27%, t. j. n ajw yżej
27.000 zL A jed n ak  od roku  1926, w  czasie , gdy  
„Ziemia" byla( przew ażn ie n ieczyn n a , d łu g i jej 
w zrosły  do 250.000 zL

P a n  P a larczyk  n ie  jest byle kim , lecz chce  
uchodzić  za w odza in d u  w  C ieszyńsk iem . P o w i­
n ien  zatem  w iedzieć , że zaan gażow aw szy  się w  
in s ty tu c ji gospodarczej, jaką  jest „ Z iem ia 1, nie  
m oże liczyć na tak ą  p ob łażliw ość  op inji, jak  lu ­
dzie z „Lasu ' czy  z „Kresów", k tórzy tych  preten- 
.syj n ie  m ają.

Bu cóż zarzucają  p. P a larczyk ow i?
1. P rzed ew szystk iem  karygodną bezczynność i 

nopnszczene by instytneja, która już w roku 92 
była „pod bilansem", dotąd nie w eszła w  jtadjnm  
lik w id acji Spraw a sporu  o dop łatę udzis łów  i 
jej tok  in stan cy j sąd ow ych  z lik w id a cją  n ie  m a  
nic w spólnego .

2. P. P a larczyk  w ied z ia ł o, łagodn ie m ów iąc, 
n ieso lid n ośc i p. M achalicy  i n ie  reagow ał n a  to w  
sposob  w ła śc iw y .

3. Za wiedzą posła Paiarczyua oddano pełno­
m ocnictwo dr. Cibenschutzowi, który od każdej 
skargi ściąga przynajm niej k ilkadziesiąt złotych, 
od t a i  jnż ciężke poszkodowanych czionkow.

i. P, Palarczyk jest głów nym  m otorem  dażenia, 
by sprawę „Ziemi" zlikw idow ać pod korcem, bez 
wiedzy czlonttów, by nie njaw niać grubych n ie­
właściwości

i
. ;i5. P . P a larczyk  n ie  m oże o tem  n ie  w iedzieć, 
że szereg w yb itn ych  lu d zi zg ło s iło  w y stą p ien ie  z 
„Ziemi' i że wskutek odraczania likw idacji czlua- 
kowie ci zdołali się zw olnić od po ręki i w ogóle  
św iad czeń  na rów ni z in n ym i człon kam i, d o tk n ię­
tym : n ieszczęściem  „Ziemi".

6. P Palarwzyk n ie m oże nie w iedzieć o tem, 
że k ilka udziałów mm, posiadającym  po kilkaset 
udziałów „Ziemi", ściągnięto w jedno ułam ki 
zwaloryzowanych udziałów  i  w ten sposób zied u ­
kowano im  liczbę adzialów, by ich  ochronić pized  
dopłatą. W szystk o  to działo  się w  tajem nicy. ,i

7. P. P a larczyk  powinien o tem  wiedzieć, że 
pew ni członkow ie Dyrekcji f Rady Nadz. swe 
zobowiązania za długi „Ziem," jnż po ogłoszeniu  
w yrów nania zabezpieczali w sposób bezprawny 
towaram i „Ziemi" ze szkodą reszty członków.

Oto szereg  pretensyj, które m ają człon k ow ie  do 
p osła  P a larczyka. N ie są  to jeszcze w szystk ie , 
u zu p ełn im y  je w  n ajb liższej p rzyszłości. N iechże  
p. P alarczyk , k tóry  je s t przecież p osłem  z w yboru,, 

! p rzestan ie się bać p u b liczn ości i n iech  zw oła w a l­
ne zebranie i przedstaw i lu d ziom  praw dziw ą sy ­
tuację.

N iechże u czc iw ie  zabierze sie do rafow ania  
m azi, których  zau fan ia  nad użyto  w  sposob bez 
w zględ ny, a  w  czem  przecież sporo także jego  
w in y . N iechże p. P alarczyk , jeden  z n ajzam oż­
n ie jszych  luclzi w  C ieszyńsk iem , w ejdzie w  p o ło ­
żen ie w ie lu  b iedaków , k tórzy  o sta tn i grosz oddali 
„ Z ie m i', zacnęcen i przez lu d z i w p ływ ow ych , jak  
to się  sta ło  n. p. w  Istebnej. N iechże p. P alarczyk  
Dęnzie sp ra w ied liw y  i n ieen że  n ie  d zieli czionk ów  
na uprzyw ilejow anycn i  na gorszycn, dlatego, że 
nie u m ieją  g łośn o  krzyczeć. N iech  p. P a larczyk  
nie to leru je w  Z iem i spraw , jak ta, o której m ów i 
przytoczonj przez „Glos" protoKÓl. »

N a k on iec jeszcze u w aga  co do Cieszyńskiego 
B ark a  Kredytowego. Jest to in sty tu cja  z p arafji 
„Gwiazdki". N aszych  czy te ln ik ó w  ona zbytn io  n ie  
in teresu je . S to su n k ów  w  n iej n ie znam y. Z resztą  
ho łd u jem y  zasadzie ostrożnego  trak tow an ia  w sz e l­
k ich  spraw  gospodarczych , zw łaszcza w  od n ies ie ­
n iu  do in sty tu cy j, k tóre jeszcze żyją. Zaś poczucie  
tak tu  n ak azu je  n am  w strzem ięź liw ość  w obec in ­
sty tu cji, która, ze się  tak  w yrEzim y, Dyia i00% 
gospodarczą p laców k ą  Zw Śl. K atolików . Jeżeli 
tam  są  n iew ła śc iw o śc i, to już „Gwiazdce" bez­
sprzeczn ie n a leży  się g ło s p ierw szy  w  tej spraw ie, 
jako bardziej k om p eten tn ej. J. N.

Conajmniet dziwne. O śm ierci ś. p. ks. B rody  
pism a m iejscow e d o n io s ły  w  krótk ich  notatkach?  
czyn iąc  to ze zrozu m ,a łym  w  fym  w yp ad k u  p ie ­
tyzm em . Jedynie „P oseł E w an gelick i u m ieścił 
d łu ższy  nekrolog. N ic w  tem  n ie  by łoby  o czy w i­
śc ie  nad zw yczajnego , gdyż „Poseł" chce u cn od zić  
za p ism o w yzn an iow e, gdyny był zach ow ał w ła ­
śc iw ą  m iarą w  ocen ie . R ozum iem y, że w  tak ich  
w ypad k ach  p ow ściąg liw ość  je s t nakazem , ate m e  
m ożem y pojąć, d laczego  „PoseL tak  bardzo w y ­
ch w a la ł ow ą „sta łość p r z e k o n a ń C z y  redaktoro­
w i „Posła" n ie  prźychoazi na  m yśl, ze w  ten  sp o ­
sób n iejak o  zachęca  do p ie lęg n o w a n ia  ew an gelji 
ślązak ow sk iej?  Tak przyn ajm n iej zrozum ie to 
m niej k ry tyczn y  czyte ln ik .

„Poseł" lu b i uchodzić  za p ism o radyk alne pod  
w zględ em  narodow ym . Chyba w  tym  w ypadku  
zaszto w yk o lejen ie . Jeżeli bow iem  cen ić  n a leży  
sta ło ść  przekonań  jako dodatni rys charakteru , to 
w  żaden  sposób n ie  m ożna pod tym  k ątem  w id ze­
n ia  rozpatryw ać przekonań, które jedn ostce d yk ­
tują  u jem ny sto su n ek  do w ła sn eg o  narodu. A już 
ca łk iem  n ie  do tw arzy  jest z tem  p ism u  sa n a cy j­
nem u.

POGORZ (Napad rabunkowy). M ajster m a lar­
ski Jan R onge ze S k oczow a u w iad om ił policję, że 
na drodze tu tejszej dn ia  16 b. m . o godz. 10 w iczo- 
rem  zosta ł n ap ad n ięty  przez n iezn an ego  m ężczy­
znę. N ap astn ik  ch w y cił g o  jed n ą  ręką pod szyję  
w drugiej trzym ał nóż, żądając w y d an ia  p ien ię ­
dzy. R onge zdołał w yrw ać się z rąk n ieb ezp iecz­
nego n ap astn ik a . W  zw iązk u  z tem  przytrzym ano  
w  Grodźcu dom n iem an ego  .sp ra w cę  napadu w  
osobie 26-letn iego A. P. !

CISOWNICA. W. sobotę, d n ia  16 sierpnia , 
zm arła  w  C isow nicy pod C zantorją A nna z Z ięt­
ków  P uczkow a, żona zagrodn ika  A dam a Puczka.

W ISŁA (Zgon). W e w torek, 12 sierpn ia , odpro­
w ad ziły  liczn e rzesze na w ieczn y  odpoczynek  śjj p. 
Z uzannę P ileh ow ą, żonę tu tejszego  gospodarza i 
zasłu żon ego  ob yw atela  Jana P ilcha .

PUŃCÓW (Dożynki). Kółko roln icze w  Puńco- 
w ie urządza dn ia  31 sierp n ia  ,1930 r. „Dożynki"  
na łące  p. C aputy w  P u ń cow ie . P oczątek  o god zi­
n ie  15 (3-cia po połudn iu ). Na m iejscu  obfity  bu 
fet. W yśc ig i konne, połączone z nagrodam i, od­
będą się  na łące p. E m ila  S m elik a  w P u ń cow ie. 
W ieczorem  zabaw a w  gospodzie p. J. W alczysk i. 
N a p ow yższą  u roczystość najserdeczn iej zaprasza  
K om itet. i

— (Po poświęceniu strażnicy). O chotnicza Straż 
P ożarna m iejscow a odbyła  d n ia  6 czerw ca b r. po­
św ięcen ie  podw ozia  pod m otorów kę, n ab ytą  i po­
św ięco n ą  w  zesz łym  roku. W e w ie lk ie j m ierze  
w sp arli tę akcję o jcow ie chrzestn i oraz ob yw atele  
m iejscow i, k tórym  Zarząd Straży  zasy ła  serdecz  
ne „Bog zapłać!"

WISŁA-CENTRUM (W ieczorek Kola Macierzy 
Szkolnej) D nia 10 sierpn ia  odbył się w  sa li g im ­
n astyczn ej now ej szk o ły  w ieczorek  tea tra ln y , w  
sk iad  którego w esz ły  n astęp u jące  p u n k ty  pro­
g r a m "

1. W ystęp  chóru m ęsk iego  „Echo".
2. Solo skrzyp cow e p. P ią tk a , stud . k on serw a­

torium  z tow . fortep ian u  (p. prot. G aw laśj. ■.
3. Jednoaktow a kom edja K oziebrodzkiego p. t.. 

„Stryj przyjecnał".

D zięk i w y trw a ły m  zab iegom  sekretarza  K oła  
M acierzy Szkolnej p. naucz. E rn esta  G lajcara do 
szed i w ieczorek  ten  do sk u tk u , p om im o różnych  
n iesp od ziew an ych  przeszkód. W ieczorek  ud ał się  
w  całej p ein i i to pod k ażd ym  w zględ em . NiHj 
tylko że p u b liczn ość w  zu p ełn ości dop isa ia , gdyż 
sa ia  w y p ełn ion a  b y ła  po brzegi, a le  i ak torow ie  
w y w ią za li się  z przyjętych  ról zn ak om icie . S a lw y  
Śm iechu i u staw iczn e  o k la sk i na sa li dow odziły , 
iż publiczność baw iła  się  znak om icie , chociaż  
w ięk szo ść  gości n ie  p ierw szy  raz rzecz tę w id zia ła . 
Z w łaszcza  gra „Stryja" (p. dyr. D yrna) zdradzała  
w ytraw n ego aktora i budziła  u p ub liczn ości sta le  

.sa lw y  śm iech u , szczegó ln ie  w  d ja logu  z G rzyw acz- 
k iem  (p. nau cz. P odżorsk i), k tóry  ro lą  sw oją  zn a­
k om icie  b aw ił gości. W szelk ie  uzn an ie  n a ieży  się  
także p. naucz. Ć w iękałów nej (w  roli w dow y), p. 
N iem cow i Jerzem u jun (w  roli a r ty sty  m alarza), 
oraz p. H alen iu k ów n ej (w  ro li pokojów ki) za do­
sk on a łe  w y w ią za n ie  s ię  ze sw y ch  ról. T akże w y ­
stęp y  „Echa" i pp, so listó w  w y p a d ły  zn akom icie  
i nagrodzone zosta ły  rzesistem i ok lask am i.

Po p rzed staw ien iu  odbyła  się  zabaw a tan eczn a  
z bu fetem  (bez a lk oh o low ym ), u rządzonym  g łó w ­
nie d zięk i p o św ięcen iu  s ię  pań  żon m iejscow ych  
n au czyc ie li. W szy stk im  tym , k tórzy w  ja k ik o l­
w iek  sposób p rzyczyn ili się do u rzeczyw istn ien ia  
lub  u św ie tn ien ia  w ieczork u  tego, n a leży  się ser ­
deczne p odziękow an ie, n ie  w y łączając  Szanow nej 
P u b liczn ości, szczegó ln ie  P. T. gości letn ików -, któ­
rzy tak liczn ie  się  z jaw ili a  tem  sam em  i a k c ’ę 
M acierzy Szkolnej poparli. C zysty zysk  z w ie ­
czorku w y n o si przeszło  400 zt. — Z ain teresow any.

CIESZYN (Rozprawy przed Trybunałem  Sądu  
Przysięgłych) w  S ąd zie  ok ręgow ym  w  C ieszyn ie  
odbyw ać się  będą w  k adencji w rześn iow ej w  cza ­

c i e  od 8 WTześnia 1930 r. P rzew od n iczącym  T ry­
b u n ału  S ądu  P rzy sięg ły ch  jes t prezes Sądu  Okrę­
gow ego Dr. Z d zisław  L ubom ęski. Z astępcam i prze­
w od n iczącego  u stan ow ion o  sęd ziów  Sądu  O kręgo­
w ego Z d zisław a  Arzta, K arola B lah u ta  i L eopolda  
Grubera.

— (Z gim nazjum  m atem atyczno-przyrodnicze­
go). W p isy  dodatkow e i egzam in ; w stęp n e  do 
k la s  I—VIII oraz egzam in y  popraw cze i u zu p eł­
n ia jące  odbędą się  w  pon iedzia łek , d n ia  1 w rze­
śn ia , o godz 8 rano. W e w t o r e k ^  w rześn ia , roz­
poczęcie roku szk oln ego  1930/31 n ab ożeń stw em  o 
godz. 8, po którem  n astąp i rozdanie k siążek  
szk o ln ych . W e środę, 3 w rześn ia , o godz. 8 rano  
regu larna  nauka.

— (Z Państw ow ej Szkoły Handlowej). W p isy  
i egzam in a  dodatkow e odbędą s ię  w  poniedziałek , 
d in a  1 w rześn ia  br. o godz. 8-mej rano.

R ozpoczęcie now ego roku szk oln ego  w e w torek, 
dnia^2 w rześn ia  b. r. o godz. 8-mej n ab ożeń stw em  
szkolnem . ,

Żeńskie  i m ęskie s z k o ły  w y d z ia ło w e  i p o w sz. 
w  C iesz jT tie

ogłaszają, iż dodatkowe wpisy do w szystkich 
k las powyższych szkól odbędą się w  ponie­
działek, dnia 1 września br. do południa. W e 
wtorek, dnia 2 września, .odbędzie się nabo­
żeństwo szkolne, w  środę zaś regularna nauka.
D y re k c ja  jednorocznego kursu  gosp. dom ow ego
przy Żeńskiej szkole wydziałowej w  Cieszynie 
ogłasza, iż dodatkowe w pisy na pow yższy kurs 
odbędą się w poniedziałek, t.i. 1 w rześnia br. 
Nauka obejmuje pizedm ioty ogólnokształcące i 
przedm ioty wchodzące w zakres gospodarstwa 
domowego (gotowanie, szycie bielizny, pianie, 
przeróbka owoców, pismo m aszynowe itd.). 
D yrekcja zachęca tą drogą rodziców, by cór­
kom swym przez oddanie ich na ten jednorocz­
ny kurs, dali odpowiednie wykształcenie, po­
trzebne im w życiu. t

P R U C H N a . Obywatele miejscowi i prze­
jezdni skarżą się na fatalną drogę prócheńską 
Dziury na niej są miejscami głębokie na 30 cm. 
Czas najw yższy by drogą ta  zajęty się w resz­
cie czynniki miarodajne i przyprow adziły ją do 
możliwego stanu,

MIĘDZYŚWIEG. W  bież. roku m ija  (z d n iem  
3 listopada) 35 la t od czasu  otw arcia  w ów czas w  
C ieszynie p ierw szego  kursu  m ęsk iej szk o ły  ro ln i­
czej. Szkolę  tę ukończyło  dotąd b lisk o  500 ro ln i­
ków , przew ażn ie z C ieszyńsk iego , z tej i z tam tej 
strony gran iczn ej rzeki O lzy. Z tej ok azji odbę­
dzie się  w  Szkole R olnicze! w- M iędzyśw ieciu , 
gdzie obecnie szk o ia  się  znajduje i p osiad a  w ła ­
sny  gm ach  szk olny , ok o liczn ościow y  zjazd w szy ­
stk ich  ab so lw en tów  tego zak ład u  w  n ied zie lę , dn. 
d l sierp n ia  o godz. 14 z nast. grogram em : 1. P o ­
w ita n ie  d aw n ych  uczn iów , rzut oka w stecz na  
p ow stan ie, dzieje i zn aczen ie szk o ły  (dyr. inż. A 
M achalica). 2. N ow oczesn e ro lu .ctw o  (ref. p. prof 
C ieehonisk iego). 3. Z ałożen ie Z w iązku  A b solw en ­
tów . 4. Obcnod dożynkow w  (o godz. 17). 9 |  Zaba­
w a  i pogaw ędka tow arzyska .

■Na zjazd ten i obchod zaprasza w szy stk ich  b. 
uczn iów  zak ład u  z C ieszyna, K oń sk ie, i M iędzy- 
św iecia , tak  z tej, jak  i tam tej stron y  Olzy — 
tą  drogą D yrekcja S zk o iy  ja k  n ajserdeczn iej.

. I - I

Z  B ielskiego .
BIELSKO (Państw ow a Szkota przem ysłowa).

W p isy  i egzam in a  w stęp n e do d w u letn iej szk o ły  
m istrzów  m aszyn ow ych  oraz do szk o ły  m istrzów  
e lek tro tech n iczn ych  odbędą się  na  rok szk o ln y  
1930-31 w  d n iu  1 w rześn ia  o godz. 8 rano na do­
tych czasow ych  w aru nkach . Oprócz tego odbędą
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się w  tym  sam ym  d niu  aod atk ow e w p isy  i egza­
m in y  w stęp n e  na 4-letn i w yd zia ł w łó k ien n iczy  i 
3-letn i w y d z ia ł ch em ie  zn o-faro iarsk i. W p isy  na 
w yd zia ł mechaniczny" n ie  odbędą się  już w cale  
z pow odu 'przepełn ien ia .

WAPIENICA (Pod kołam i i otocykln). W  tych  
d n iach  przed restau racją  w  W a p ien icy  r a jech a ł 
m otocyk l k om en d y  p ow iatow ej P. W . w B ielsk u  
na 68-letn iego em erytow an ego  b u d ow niczego  z 
T arn ow sk ich  Gór, R rnesta  H offm an na. S taruszek  
odn iósł lżejsze obrażen ia  c ie lesn e.

DZIEDZICE. O chotn icza S traż pożarna w  Dz ę.» 
dzicach  urządza w n ied z ie lę  7 w rześn ia  h. r. w  
god zin ach  p rzed p o łu d n iow ych  uroczystość? po 
ś;więcenia a„ tow ozu  rek w izy tow ego  (m arki S ko­
da) i m ezam arza ln ej, przenośnej s ik aw k i m otoro­
w ej (typu Koebe). Po po łu d n iu  odbędzie się pokaż  
d zia łan ia  s ik a w k i a n astęp n ie  fe s ty n  ogrodow y, 
zaś w ieczorem  zabaw a tan eczn a  w  sa li gosp od y  p. 
Jana S tryczka. N a u roczystość tę zaprasza jak  
n ajserd eczn iej K om itet.

K ^ r e s p o n r l e n c i a .
W isła, d n ia  16 sierp n ia  1930.

Ń ie b y łem  dotąd dzynny w  życiu  publicznem . 
Z dała p rzyp atryw ałem  się  d z ia ła ln ośc i partyj i 
tarciom  p o lityczn ym , uw aża łem , że m ożna żyć w  
tym  sta n ie  b iern ości. D ziś w idzę, że trochę b łą ­
dziłem , a le  p rzysłow ie  pow iada, że „lepiej zaw ró­
cić z b łędnej drogi późno n iż  n ig d y  .

M ieszkam  w  cichej ifjspokojnej d o lin ie  uroczej 
gm in y  W is ły  i czytam  trzy  tygod n ik i, ab y  w za­
ciszu  m ej d o lin y  być p o in form ow an ym  o tem, 
co s ię  w św iec ie  dzieje. To, co spostrzegam  w  
n aszem  życiu  p ań stw ow em , n ie  daje m i spokoju  
i s ięgam  do p ióra, by zabrać głos, bo dłużej m il­
czeć n ie  zam ierzam . Skoro za m ilk ł k o n sty tu cy jn y  
Sejm , to łu d  p ow in ien  zabrać głos.

W  k w ie tn iu  b. r., jak  w szy stk ie  gm in y , tak  i 
n asza  zosta ła  u szczęśliw ion a  k ilk u d z ies ięc iu  a g i­
tatoram i san acy jn ym i, k iórzy  zaczęli n a jd z iw n ie j­
sze rzeczy opow iadać b iedn ym  góralom  w iś la ń -  
sk im . Co dn ia  jak iś  san ator u szczę ś liw ia ł górali 
ob iecan k am i. P oszło  w ie lu  na  lep  tych  p u stych  
słów . Założono przed rok iem  Z w iązek  Górali B e­
sk id zk ich . P oczątk ow o tw órcy  tego zw iązk u  
w m a w ia li w  nas. że zw iązek  je s t a p o lityczn y  i 
ch w ilow o  p oc iągn ęli szereg  zb a łam u con ych  ch ło ­
pów  za sobą. A le i tu  sp raw dziło  się  przysłow ie: 
„M ądry P olak  po szkodzie".

K w ietn iow e i m ajow e ob iecan k i zo sta ły  ob ie­
can kam i, góral w iś la ń sk i dzisia j w idzi sk u tk i 
tych  ob iecan ek . Z ohyd zali nam  przed w yboram i 
p raw d ziw ych  obrońców  chłopa, lu d  m ało  w yro ­
b ion y  p o lity czn ie  poszed ł na  lep  tych  ob iecanek  
san acy jn ych , a le  d ziś n a w et n a jc iem n ie jsi w idzą, 
że ź le  zrobili. W ybrańców  narodu  n ie  dopuszcza  
się  do g łosu , po łożen ie gospodarcze z każdym  
d niem  staje  się  coraz to k ry tyczn iejsze  i n ie  w i­
dać popraw y. M asy ch łopów  jęczą, n ie  m ogąc z 
pow odu  ru in y  gospodarczej pokryć sw ych  w y ­
datk ów  W ieś jest obdarta i bosa; u bożeją  bez­
robotni. n ie  m ogąc znaleźć pracy. A rm ja u rzęd­
n icza  i bezrobotni c iążą  n a  bu dżecie p ań stw ow ym .

To z jednej strony.
Z d rugiej co dnia czy ta  się  o rozrzutnościach , 

różnych  w ie lk ich  im prezach , paradach i t. p. 
C ierp liw y lu d  na w si przypatru je się  z żalem  
tem u  w szy stk iem u  i pyta  się, jak  d łu go  to jeszcze  
•trwać będzie. Co k ilk a  dni czy tam y o różnych  
zjazdach leg jon ów  i uroczystościach , z trybun  
przem aw ia  się n ap u szyśc ie , „m y leg ion iści" , „my 
sa n a c ja 1̂  „my. fu n d am en t P o lsk i . „m y P o lsk ę  
w yw alczy liśm y" . N iejed en  z tych  w odzów  zapo­
m ina,, że fu n d am en t P o lsk i to są ci lu d zie  p racy  
n a  łon ie  n atu ry . F u n d am en t n aszej ojczyzny to 
ch łop  i  robotnik i w iern y , oddany lu d ow i in te li­
gent. N as ch łop ów  san acja  zostaw ia  na, szarym  
końcu , robiąc z n a ś  narzędzie . Każe n am  p raco­
w ać i p łac ić  podatk i, w  czasie  w ojn y  chcę;) b yśm y  
p rze lew a li krew , w  czasie  w yborów  m am y od d ać’ 
g lo sy  na san ację za ob iecanki.

Chłopi! Trzeba zejść z tej drogi i  zawrócić pod 
sztandar chłopski! W d niach  n a jk ry tyczn iejszyc li 
w  roku 1920, w ódz chłopów , W in cen ty  W itos, sta ­
n ą ł pod tym  sztan darem  w  obliczu  najeźdźcy, b o l­
szew ik ów . N ie byl to cud. lecz o fiarność i jedność  
m as lu d ow ych  d okonała  tego dzieła.

D latego n iech  ci góralu  będzie w iadom o, że 
P o lsk a  to nie sanacja , a le  lud  cały . To też, górale, 
w róćm y pod sztan d ar ch łop sk i pokażm y, że je­
steśmy" po stron ie  po lsk iej d em ok racji., N ie  ch ce­
m y d yk tatu ry , zach w alan ej przez sanację. N iech  
san acja  w ie, że n ie  d a m y ,s ię  dalej b a łam u cić  i że 
w iern i zo stan iem y  idei ludow ej.

Prędzej czy później zw ycięży  sp raw ied liw ość  
i do g ło su  dojdą n ie  ci, co pod p ła szczyk iem  obro­
ny  w iary  i h a se ł p a tr io tyczn ych  b ron ią  kap ita łu  
i ty lk o  bogaczy" zastęjaują. a le  ci, co ży ją  dążen iem  
do sp raw ied liw ośc i, k tórzy  rep rezen tu ją  naród, 
ową. w ie lk ą  rodzinę, k tórzy  pragną, żeby i ten  n a j­
w ięk szy  b iedak m ógł śm ia ło  spojrzeć ku  słońcu .

J. K-

Stara Rozyna.
Na tóż ludeczkowie zaśżech w ypytała  u re- 

dachtora, coby mi pozwolił kapkę pofulać, bo 
już mom gęhe jak zamrożonom i jęzor mie 
świyrzbi, jak sto. Już sie wom zaczyno ta  d o -  
letyka. Mało i wielko, U nas to pon Palarczyk 
majom poletyke z ziymiom i sieją i orzą na tej

ziymi, jyny nic nie schodzi z tej siejby a w szyn- 
dzi pełno sanacyjnych plew. Bezmaia we w rze­
śniu sie zbiere sejm w  Katowicach i tóż bedzie 
kapkę rajbachu. Ale jeszcze w iynkszy rajbach 
bedzie we W arszawie. Pon m arszałek P iłsud­
ski schynyli pana pułkownika Sławka i chycili 
sami za łopraty  i tóż ludzie rozmajcie prawiom. 
Jedni prawiom, że bedzie sądny dziyń; sztw or- 
to, piąto i szóste brygada w oło: niech żyje, w i­
wat, precz z Sejmem, a obszarnicy w ydychają: 
idzie wiylki dziyń, jak sie narodzi król polski. 
Ludzie se myślom, że cosike; bedzie, ale jo wom 
prawiym, że nie bedzie nic, a to samo by wom 
powiedziała staro klachuia. Bo wiycie, to je 
taki. Piłsudski zrobił rebelije, a potym to zaw ­
sze był głowom państwa^.choć to robił przez 
inszych, kierzy tańczyli, jak on piskoł. A teraz, 
że je źle, robotnik nimo co żrać, ani roboty, a 
chłop nic ni może sprzedać, i tóż norod je biy- 
dny a panowie rządzą, noród narzyko i me 
chce sanacyji i pon Sław ek ni mogli se już dać 
rady i tóż go bezmaia tymu w yrynczyli pon 
m arszałek. Ale łoni tesz tam wiela nie pora- 
dzom. bo noród se niedo wzionść Sejmu. Be- 
dom możne pore razy wolby ale sanacyj bedzie 
naprano i dyktatura musi sie skończyć a potym 
Jurek już nie bedzie zarobioi na agitacji. Ale to 
sie jeszcze kapkę p rzec;ągnie

Na 14 września bedzie mocka kongresów we 
w"szystkich wielkich miastach Polski a wszyn- 
dzi bedzie się w ykadzać luft od sanacyji, bu nom 
strasznie pow ietrze zaraziła. Ale dość momy 
tej poletyki. Chocioż je źle, to ludeczkowie mu­
sicie cierpieć, przeca sie to musi naprawić. Lo- 
bili kapeczke podrożało, ale mało. Owies może 
bedzie droższy", ale cóż kie go mma, kie porósł, 
a żyto siedzi na dwacatce za meter. ■

Jyny rzykejcie ludkowie, coby sie to na­
prawiło, coby nas Pón Boczek opatrowoł od 
biydy i od sanacyje i dyktatury

Rozszerzajcie
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Odpowiedzi Redakcji,
P. T. Piel. W  n astęp n ym  n um erze — P. B. 

Puńc. Z braku m iejsca  n ie  m ożem y u m ieśc ić  w  
d zis ie jszym  num erze. B ędzie w  n astęp n ym  ty g o ­
dniu . — Z. Zao. W  n astęp n ym  num erze.

Okazja! Okazja!
D o m  m u r o w a n y

o k o ło  4 morgi d o b re j ro li nada jace j się na  
o g ró d  w a rz y w n y , lu b  też p a rc e ie  b u d o w la n e  

z w o ln e j rę k i d o  s p rze d an ia .
S k O C Z O O f I .  3 2 9 .  (Zabayna),

iś ą d  ok ręgow y w  C ieszynie, W yd zia ł 111 h and low y, 
■Bpółdz. V 11." D m a 18 m aja  1930.

i LIKWIDACJA SPÓŁDZIELNI.
W  rejestrze sp ó łd z ie lń ’ Odaz. V w p isan o  dnia  

18 m aja  1930 przy firm ie: Spółka  osadniczo-buuo  
w lana, sp ó łd zie ln ia  z ogran iczon ą odpow iedzia ł 
n ośc ią  w e W iśle  — rozw iązan ie  sp ó łd zie ln i i za ­
rządzen ie lik w id a cji na sk u tek  u ch w ai w a ln ych  
zgrom adzeń z d n ia  2 III 1930 i 23 III 1930"*' 

L ikw idatorzy: Jerzy N iem iec, Jerzy Drozd i 
Andrzej P odżorsk i. P odp is firm y: L iK w idatorzy  
będą w sp ó ln ie  p od p isyw ać firm ę lik w id acy jn ą . 
W ierzyc ie li sp ó łd zie ln i w zyw a  się  do zg łoszen ia  
sw y ch  pretensyj lik w idatorom .

Sprzedam
BUDYNEK MIESZKALNY 

o 8 ubikacjach, w Skoczowie (obciążony pożyczką 
państwową).

W iadomość n p. Szewieczkn, Skoczów — Zabawa.

□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□a 
Cement Goleszowski
z a w s z e  św ie ży  na s k ład z ie  

u JAKUBA SILBIGERA w Chybiu
n a p rz e c iw k o  C u k ro w n i, p rz y  ra m p ie  k o le jo w e j. 
nnmnmmnnnrTTTinnnnmniTTi u n nm nn 
ODOĆKaóOt C-bOOUUOCiOtiOĆOeOÓC* t
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H urtow nia w ęg la  J
Jtrzegt WiFtjzUfSKtczwic °

T e le lo n  4 5 . a

0

dosłarcza wa-jonowo i na drobno z własnych 
składów najlepszy węgiel górnośl. po znilonyd. 
cenah Kopalnianych, jakoteż koKs. bryKiety i wę­
giel kowalski. Sp■ cjalny węgle i do wy­

palania cegły lub w; ma.
R ńw nież n a b y w ać  m o żn a  pod  b udow ę g ierzyny  
(sz lak ę ) ty lko  w agonow o, z a  w ag o n  zło tych 40"—

fi 
0  fiofi 
0  fi
ofi
ofi
0
O O O O O O ttóH iO JO łK żW CO ĆO O O óO ti"'

W o d o s p a d
na młynówce, pierwszej wody, 4 m spadu, 
18 koili siły, oraz jeden mórg pola pod zabu­
dowania i na różne składy, jest z wolnej ręki 
w  Ochabach Małych, 1. d. 40, zaraz do sprze­
dania. — Bliższe wiadomości u p. B ro n o w -  

skiego Jana, rolnika w  Ochabach.
o* o x *x k ~x k ~x ^ x k ~x k ~>x ^~x ~x ~x **o«>o

Baczność!

T

Motory benzynowe i elektryczne
ró żn y c h  sys te m ó w  na d o g o d n y c h  w a ­

ru n kach  p o l e c a  f i r m a

G U S T A W  P A R T E R
sk ład  m aszyn  ro in iczy ch  i ro w eró w  
CIESZYN SKOCZrtW
ul. G łęb o k a  48 ul. B ielska

baczność rolnicy!
Z  p o w o d u  p rz e b u d o w y  m a g a zy n ó w , s p rze d a je m y  w s z e lk ie  m a s zy n y  ro ln ic ze  □  

z  k ilk u  le tn ią  g w a ra n c ją  i na dogodnych warunkach spłaty (na raty) n
z 20% zniżką do 25 września b. r. g

KORZYSTAJCIE Z OKAZJI! KORZYSTAJCIE Z OKAZJI! □
WULKAN i SKA Skoczów Rynek. §

Fabryczny sk ła d  m aszyn rolnlczvcb do szy c ia , row erów  i w irów ek. □
^  □ □□□JonDcmuDanuDnamciDnc innmnnnnnnnnnnnDDnm nDnm nnnnnrin jD im ncLiG in gp
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Goleszowska

JWsyta j’ortla«l-(ff erts 5 . K .

Goleszów , Śląsk C.eszy^sk)

A dres te leg ra ficzn y . Cem entownia G oleszów. 
Telefon: C ieszyn Nr. 8G.

Cementy: portlandzki i „Siccofixv oraz w ap no
budow lane.

Roczna produkcja: 3 0 0  0 0 0 1 rementu, 2 0 .0 0 0 t  w npna.

tttpew . red. Ms.kBymdjan Herrmann, Cieszyn. Drukarnia Pawła Mitręgi, Cieszyn.


